Marigonal, przetarłszy zmęczone oczy, wrócił do studiowania trzymanej na kolanach księgi. Słusznej wielkości wolumin, zamknięty w twardej, brązowej okładce, stanowił nie lada wyzwanie, nawet dla tak doświadczonego czytelnika. Liczne tajemne znaki i wyrażenia zmieniały swoje znaczenie w zależności od kontekstu i sytuacji w jakich  się ich używało. Naukę dodatkowo utrudniał fakt, iż z każdą kolejną minutą tekst coraz bardziej się rozmazywał. Marigonal uznał to za dobrą przesłankę do zaprzestania nauki. Zawsze mógł wrócić do tekstu jutro z wypoczętym, trzeźwym umysłem. Za oknem słońce powoli chowało się za horyzont , rzucając ostatnie promienie na posępne drzewa lasu Wayreth. Sędziwy czarodziej przez chwilę obserwował jak światło powoli przegrywa walkę z ciemnością. Minęło dwadzieścia lat odkąd pierwszy raz zasiadł w tym gabinecie, dwadzieścia lat odkąd przejął stanowisko mistrza wieży. Pokrytą zmarszczkami, starczą twarz rozjaśnił uśmiech, ledwie widoczny spod gęstwiny białej brody, opadającej na czerwoną szatę. Marigonal pamiętał każdy dzień z tych licznych lat, każdy zachód słońca, które mimo, iż podobne, zawsze niosły z sobą wyjątkowe, niepowtarzalne piękno. Rzuciwszy ostatnie spojrzenie na opasłe tomisko zamknął je szybkim ruchem ręki, wcześniej zapamiętując miejsce w którym skończył. Mistrz wieży przez cały dzień marzył o tej właśnie chwili, gdy z uczuciem dobrze wykonanej pracy utonie w swoim fotelu z kieliszkiem najlepszego ergothskiego wina. Miał czas do świtu, do tego momentu nikt nie odważy się zakłócić jego spokoju. 

· Azibak nak adul – wyszeptał znużonym głosem, wyraźnie deklamując każdą sylabę.

Butelka bez oporu wykonała magiczne polecenie, zawisając w powietrzu i powoli przelewając swoja zawartość do kryształowego kielicha. Naczynie, będące niewątpliwie dziełem wybitnego artysty, najlepiej pokazywało skłonność starego maga do przepychu. Gdy pojawił się pierwszy raz w komnacie mistrza wieży o mało nie zemdlał, przerażony ascetycznym stylem życia swojego poprzednika. Minęły całe tygodnie, zanim zwycięsko zakończył batalie z zaścielającym komnatę dywanem niepotrzebnych notatek, potwornymi zwałami kurzu oraz licznymi pajęczynami. Te ostatnie były najtrudniejsze do wytrzebienia, ponieważ złośliwe pająki postawiły sobie za punkt honoru wyczekać zgrzybiałego starca, odbudowując swoje domy tak samo szybko jak były one niszczone. Cóż, za niektóre sprawy warto cierpieć, pocieszał się arcymag.   Marigonal usadowił się w swoim fotelu, rozkoszując jego miękkością. Napełniony czerwonym winem kielich powoli ruszył w stronę spragnionych ust, gdy nagle błogą ciszę przerwało pukanie. Mistrz wieży z niechęcią spojrzał na drzwi, jedyną barierę oddzielającą jego samotnię od reszty świata. Postanowił zignorować swojego niespodziewanego gościa, w nadziei, że zostawi go w spokoju. Gość okazał się jednak wyjątkowo uporczywy, wyraźnie ignorując delikatną sugestię arcymaga.

· Wejdź ... proszę ! – krzyknął, w ostatniej chwili przypominając sobie o dodaniu grzecznościowej formy. 

Solidne drzwi rozwarły się nieśmiało, ukazując czekającą w progu postać. Czerwona szata, ozdobiona nielicznymi symbolami magicznej profesji, otulała delikatnie ciało młodego mężczyzny. Bystre, niebieskie oczy ze strachem spoglądały wewnątrz komnaty, jakby było to wejście do samej otchłani. 

· Filiphusie – rzekł stary mag uśmiechając się, mimo iż w jego głosie próżno było szukać śladów radości – jak miło, że odwiedzasz mnie o tak nietypowej porze. Podejdź proszę.

Młodzieniec zwany Filiphusem przez krótką chwilę rozważał możliwość strategicznego odwrotu, lecz w końcu zrobił pierwszy krok w głąb gabinetu. Mimo widocznego skrępowania mag poruszał się z wyuczoną godnością. Marigonal sięgnął daleko w odmęty swojego umysłu, starając się wydobyć z niego wszystkie wiadomości o swoim gościu. Znał jego twarz, tak jak i twarze wszystkich mieszkańców wieży, więc całe poszukiwanie ograniczyło się tylko do otwarcia odpowiedniej „szufladki”. Po kilku sekundach miał już wszystkie informacje jakich potrzebował. Filiphus uth Winder pochodził z Solamnii, kraju w którym magowie nie cieszyli się szczególną popularnością. Jego ojciec, znany dostojnik zakonu rycerskiego, nie mógł być szczególnie dumny ze swojego trzeciego syna, którego słaba budowa skutecznie dyskwalifikowała  w rycerskim fachu. Mimo to w jego zachowaniu można było wychwycić wiele elementów wojskowego wychowania, niewątpliwie forsowanego w rodzinnym domu od młodości. Filiphus miał dopiero dwadzieścia pięć lat, a swoją Próbę zakończył pomyślnie ostatniej jesieni. Wysoki, przystojny młodzieniec wywołał w wieży nie lada zamieszanie, zwłaszcza w sercach młodych adeptek sztuki tajemnej. Marigonala denerwował jednak jego surowy sposób bycia i sztywna postawa. Twierdził, że młodzieniec zachowuje się jakby w młodości połknął kostur. Młody mag znalazł się w końcu przed fotelem swojego przełożonego, składając mu pełen szacunku pokłon. Mistrz wieży zbył jednak tą uprzejmość lekceważącym machnięciem ręki. 

· Liczę, że niepokoisz mnie z powodu jakiejś nie cierpiącej zwłoki sprawy – rzekł starzec, popijając drobny łyk wina.

W komnacie zapadła cisza, zakłócana jedynie przez pohukiwanie wyjątkowo natrętnej sowy, niewątpliwie szukającej czegoś, co mogłaby „wrzucić na dziób”. Marigonal, wciąż popijając smakowity trunek, obserwował swojego gościa. Młodzieniec starał się ubrać jakąś wiadomość w odpowiednie słowa, co najwyraźniej przychodziło mu z ogromnym trudem. W końcu, biorąc przedtem bardzo głęboki wdech, przemówił.

· Tak mistrzu, chodzi o ... to znaczy ... rzecz o której chciałem powiedzieć ... – po kilka nieudanych próbach Filiphus porzucił wszelkie próby złagodzenia ciosu – przed lasem czeka ubrany w czerwoną szatę kender.

Marigonal przełknął wino, które nagle przybrało dziwnie gorzki smak. Przez chwile obserwował bacznie twarz swojego rozmówcy, sprawdzając czy przypadkiem nie żartuje sobie z niego. Filiphus nie żartował.  

· Mój przyjacielu, może jesteś przepracowany – powiedział z troską w głosie – ta ciągła nauka może być zabójcza dla delikatnego, młodego umysłu. Usiądź, wypocznij, napijmy się razem, a jutro znikną wszelkie ślady po białych myszkach i ubranych w czerwone szaty kenderach. 

Młodzieniec nie przystał jednak na tą kuszącą propozycje i kolejny raz powtórzył swoją feralną wiadomość. Arcymag powoli podniósł swoje kościste ciało z fotela, odstawiając na bok w połowie wypełniony kielich.

· Dobrze więc – rzekł, sięgając po wykonaną z drewna białej laskę – zobaczmy co ten jakże nietypowy przedstawiciel kenderskiego rodu szuka w naszej pięknej wieży.

Kierując się do drzwi, Marigonal rzucił ostatnie spojrzenie na swój luksusowy, zaciszny gabinet. To będzie bardzo długa noc, pomyślał ze smutkiem. 

*******

Dizzy Froghair dokładnie przyjrzał się leżącemu przed nim, wyjątkowo intrygującemu kamieniowi. Swoim kształtem przypominał olbrzymiego, czarnego niedźwiedzia, leniwie wylegującego się w trawie. Młody kender szturchnął go nawet kilka razy swoim hoopakiem, w nadziei, że głaz ożyje. Ten jednak, na przekór usilnym staraniom niziołka, pozostał niewzruszony. Z wyglądu Dizzy nie różnił się specjalnie od innych przedstawicieli swojej rasy. Niewielki wzrost i drobna budowa upodobniały go do źle odżywionego ludzkiego dziecka. Długie, czarne włosy nosił związane w charakterystyczną kitkę, radość i dumę każdego szanującego się kendera. Młodą twarz rozjaśniał nigdy nie znikający uśmiech. Także jego strój pozostawiał sporo do życzenia jeśli chodziło o normalność. Kender nosił czerwoną szatę maga, odpowiednio przerobioną by zapewnić maksymalną wygodę. Szata nie posiadała rękawów, które Dizzy uznał za zupełnie niepotrzebny element, zwłaszcza w gorące, letnie dni. Była też odpowiednio skrócona i sięgała zaledwie do kolan, zapewniając pełen komfort chodzenia i co ważniejsze biegania, nieodłącznego elementu kenderskiego życia. U jego pasa wisiało kilkanaście, różnej wielkości sakiewek. Dizzy, po dodatkowych kilkunastu próbach pobudzenia kamienia do jakiejkolwiek aktywności, zwrócił swój wzrok w stronę niewyraźnej ścieżki, którą podążał od wielu dni, kierując się wskazówkami swojego przyjaciela, maga imieniem Rediculus. Jednak ścieżki już tam nie było, a wzrok kendera spoczął na posępnych, złowrogich drzewach. Wszystko wskazywało na to, że w końcu odnalazł tajemniczy las Wayreth, a właściwie to las odnalazł jego. Dizzy już miał ruszyć w stronę mrocznych zarośli, gdy nagle poczuł na swoich plecach czyjeś spojrzenie. Kender odwrócił się, uznając, że niegrzecznie jest stać do kogoś plecami, gdy ten być może chce nawiązać rozmowę. „Nigdy nie rezygnuj z rozmowy, która mogłaby przynieść jakieś ciekawe informacje”, głosiło stare kenderskie przysłowie. Niziołek ujrzał dwie osoby, ubranego w wykwintną, czerwoną szatę staruszka, który wyraźnie miał już swoje najlepsze lata za sobą oraz młodzieńca w znacznie mniej eleganckim stroju. Obaj mężczyźni obrzucili przybysza ponurym spojrzeniem.

· Witam – rzekł wesołym tonem kender, wyciągając w ich stronę swoją chudą rączkę – nazywam się Dizzy Froghair z tych Frogheirów z Heven. Być może słyszeliście o moim wujku Delbinie.

Jeśli któryś z magów słyszał kiedykolwiek o wujku Delbinie nie zrobił nic by skierować rozmowę w tym kierunku. Właściwie żaden z nich nie zrobił nic by skierować rozmowę w jakimkolwiek kierunku, ograniczając się jedynie do wymiany spojrzeń i pełnych niedowierzania westchnień. 

· Wiecie co, jesteście strasznie niegrzeczni ? – stwierdził Dizzy urażonym tonem – myślałby kto, że po czarodziejach można oczekiwać więcej kultury.

Niespodziewana lekcja etykiety z ust kendera wyrwała magów ze stanu osłupienia. Marigonal powitał gościa lekkim ukłonem, cały czas starając się pozostać poza zasięgiem jego zwinnych łapek. Jedna chwila nieuwagi i jego starannie dobierane składniki zaklęć mogłyby bezpowrotnie zniknąć w jednej z licznych, kenderskich sakw. 

· Witam szanownego pana w skromnych progach naszej wieży – głos arcymaga ociekał wymuszoną słodyczą – jednak zanim zaproponujemy panu naszą gościnę chcielibyśmy poznać powód, dla którego zaszczycił pan nas swoją obecnością.   

Na to pytanie najwidoczniej Dizzy czekał od dawna, gdyż bez słowa wytłumaczenia zaczął przeglądać swoją liczną kolekcję przedmiotów. Stary czarodziej ze zgrozą obserwował jak u jego stóp ląduje kawałek zerwanego łańcucha, kolekcja łyżek do zupy ( każda z nich była inna ) oraz niezbyt świeży łosoś. Kender krzyknął w końcu triumfalnie, wydobywając z bezdennej otchłani swoich sakiewek przedmiot, którego szukał. Była to wykonana z czerwonej skóry tuba na zwoje, ozdobiona kilkoma dziwnymi symbolami, które jednak Marigonal rozpoznał od razu. Wyrwał przedmiot z małych rączek kendera, nie zważając na jego uwagi o dobrym wychowaniu. Po kilku sekundach tuba została otwarta. Smukłe palce mistrza wieży szybko wyciągnęły umieszczony w niej list i zerwały zabezpieczającą go pieczęć. Marigonal miał rację, list był adresowany do niego przez jednego z wybitnych przedstawicieli zakonu czarnych szat. Wraz z kolejnymi linijkami tekstu twarz maga stawała się coraz bledsza, niebezpiecznie upodabniając się do barwy papieru. Filiphus z napięciem obserwował zmiany jakie zachodzące w jego mistrzu. Ukradkiem spojrzał przez ramię niższego czarodzieja, starając się dojrzeć słowa listu. Tekst był napisany kształtnym, lekko pochyłym pismem. Każda litera była odpowiednio uwypuklona i zaakcentowana. Autor listu pisząc go musiał mieć naprawdę dużo wolnego czasu. Filiphus przeczytał list raz, a potem drugi by upewnić się czy właściwie zrozumiał jego treść.

Do Marigonala, mistrza Wieży Wielkiej Magii w Wayreth.

Przysyłam wam mojego przyjaciela, kendera Dizzego Froghaira, któremu zawdzięczam swoje cenne zdrowie i jeszcze cenniejsze życie. Jako nagrodę za swoją odwagę i troskę, którą mi okazał postanowiłem spełnić marzenie jego życia, umożliwić mu zostanie czarodziejem. Liczę, że zapewnicie mu odpowiednie warunki i wesprzecie jego starania w pomyślnym ukończeniu Próby. Z poważaniem.

Rediculus z czarnych szat.

· Co o tym myślisz ? – spytał chłodnym tonem Marigonal, podając mu list.

Filiphus przeczytał tekst jeszcze raz, bardzo powoli, by nie zdradzić się zbyt wczesną znajomością treści.  

· Uważam – rzekł, po chwili namysłu – że zdrowie psychiczne mistrza Rediculusa nie jest w najlepszej kondycji.

Stary czarodziej nieznacznie kiwnął głową, słowa młodzieńca były odzwierciedleniem jego własnych myśli. Szybkim ruchem złożył list, umieszczając go w jednej z wielu tajemniczych, znanych tylko mu kieszeni swojej szaty.

· List jest autentyczny – rzekł starzec zrezygnowanym tonem – rozpoznał bym pismo swojego starego ucznia wszędzie. Jednak z takim poręczeniem nie możemy zabronić kenderowi wejścia do wieży, mimo że nie ma w nim więcej magii niż w tamtej spróchniałej kłodzie. Pomyśl tylko co ludzie by powiedzieli, gdyby wieść się rozeszła. Magowie w Wayreth zamykają drogę do edukacji jedynie ze względu na rasę. Nikt nie weźmie pod uwagę faktu, że magicznie uzdolniony kender stanowiłby dla świata większe zagrożenie niż legiony królowej Takhisis. 

Obaj mężczyźni ponownie skierowali swój wzrok w stronę kendera. Niziołek uśmiechał się do nich niewinnie, przerzucając swój hoopak z jednej rączki do drugiej. Na nocnym niebie pojawiły się już trzy księżyce, srebrny Solinari, niewidoczny dla ich oczu czarny Nuitari oraz czerwony  Lunitari. Ten ostatni rzucał niemiłą dla oka, krwawą poświatę prosto na kendera, jakby śmiertelnie obrażony taką profanacją sztuki. Filiphus poczuł nagły chłód w sercu, wywołany nieprzychylnym spojrzeniem swej bogini.

· Mistrzu – zaproponował nieśmiało – a gdyby tak poddać go próbie. Nie nie, nie chodziło mi o PRÓBĘ, dodał szybko, spiorunowany spojrzeniem Marigonala. Po prostu, skoro jak sam stwierdziłeś nie ma w nim ani krzty magii, moglibyśmy przeprowadzić prosty test z zakresu jej użycia. Przecież nie można dopuścić do Próby kogoś kto kompletnie się na tym nie zna, nawet z najlepszym poręczeniem. 

· A my zawsze możemy powiedzieć, że chroniliśmy tylko jego życie – pokryte zmarszczkami oblicze arcymaga rozpromieniło się – podoba mi się ten pomysł mój młody przyjacielu. Będziesz odpowiedzialny za jego wykonanie. 

  Filiphus zrobił minę dziecka, które właśnie dowiedziało się, że jego przyjęcie urodzinowe zostało odwołane. Nigdy nie miał cierpliwości do dzieci, nawet tych ze swojej najbliższej rodziny. Nie potrafił znieś ich beztroskiego zachowania i rażącego braku dyscypliny. Dlatego właśnie wizja opieki nad niesfornym kenderem była dla niego o wiele mniej atrakcyjna niż masaż rozgrzanym do czerwoności żelazem. Jego argumenty, prośby i błagania nie wywarły jednak najmniejszego wrażenia na sędziwym mistrzu. Marigonal potrafił być bardzo uparty, a gdy chodziło o irytującego kendera jego upór wzrastał do niespotykanych wcześniej u ludzkich istot rozmiarów. 

· Spisz się dobrze Filiphusie... – rzekł, przerywając wywody zdesperowanego młodzieńca - ... a być może znajdzie się dla ciebie miejsce w roli mojego asystenta. 

· Tak mistrzu – odparł natychmiast młodzieniec.

Jednak mistrza nie było już przy nim. Przeklinając po stokroć swoją mizerną posturę, która uniemożliwiła mu przystąpienie do zakonu, skierował się wraz z rozbrykanym kenderem pod osłonę mrocznych drzew lasu Wayreth, z dala od gniewnego oka bogini.

******

Pierwsza noc spędzona w Wieży Wielkiej Magii była niewątpliwie jedną z najciekawszych w życiu kendera. Dizzy, ku ogromnej uldze Filiphusa, przyjął wieść o dodatkowych testach z typowym dla swojej rasy entuzjazmem. Chciał wyciągnąć od młodzieńca jak najwięcej informacji, lecz ten (paradoksalnie) nie był zbyt chętny do rozmowy. Zaprowadził Dizzego do niewielkiej komnaty i zanim zatrzasnął drzwi przed jego nosem, stwierdził tylko, że „egzamin” zacznie się jutro z samego rana. Komnata nie była szczególnie intrygującym miejscem. Składała się jedynie z prostego łóżka i niewielkiego stolika, ulokowanego na samym jej środku. Całe pomieszczenie oświetlały nieliczne świece, umieszczone wysoko na ścianie, poza zasięgiem rąk (i hoopaka) kendera. Jedyne okno zostało szczelnie okratowane, co zdaniem Dizzego wcale nie przyczyniało się do wzrostu atrakcyjności komnaty. Jednak właśnie niewielki stolik, a właściwie umieszczone na nim przedmioty stały się prawdziwa kopalnią wrażeń dla niedoświadczonego niziołka. Było tam wszystko, od kryształowych kul, które zmieniały swoją barwę w zależności od miejsca przyłożenia palców, poprzesz różnorakie piszczałki i urządzenia naśladujące dźwięki. Ku niezmiernej uciesze Dizzego gdy dany przedmiot mu się znudził, co zdarzało się średnio co pięć minut, natychmiast zastępowany był przez inny, równie ciekawy. Bardzo wiele  przedmiotów malec umieścił tez w swoich sakwach, oczywiście z intencją zwrócenia ich właścicielowi, gdy tylko go spotka. Pochłonięty tymi niecodziennymi eksperymentami nie spostrzegł nawet pierwszych słonecznych promieni, nieśmiało zaglądających przez okratowane okno. Młody kender właśnie miał „pożyczyć” sobie doskonale wykonaną figurkę przedstawiającą złotego smoka, gdy z zadumy wyrwało go pukanie do drzwi. 

· Proszę wejść – rzekł kender, układając wygodnie figurkę w pustej sakwie. 

Drzwi otworzyły się pośpiesznie, ukazując ubranego w lekko pomiętą, czerwoną szatę młodego czarodzieja. Jeśli przyjąć teorie, że każdy człowiek ma lepsze i gorsze dni, ten niewątpliwie był dla Filiphusa tym gorszym. Lekko podkrążone, zaspane oczy, wczorajszy zarost i intensywna woń alkoholu jednoznacznie wskazywały, że nie próżnował on ostatniej nocy. Młodzieniec kilka razy potrząsnął głową, starając się pozbyć niemiłej pamiątki po minionej schadzce z trzema butelkami „Ergothskiego Czerwonego”. 

· Oj wyglądasz naprawdę okropnie – stwierdził Dizzy przejętym głosem – może powinieneś się położyć. Wiesz, takie całonocne aktywności, źle wpływają na zdrowie. Znałem kiedyś takiego jednego krasnoluda, i właśnie on ....

Filiphus zignorował jednak słowotok kendera.

· Za mną ! – rozkazał krótko – pora zacząć „egzamin”.

Rozpromieniony niziołek zostawił szybko wciąż niezbadane przedmioty, chwycił leżący na łóżku hoopak i dołączył do swojego, średnio uprzejmego przewodnika. Podobnie jak wczorajszego wieczoru próbował dowiedzieć się czegoś więcej o czekających go testach, jednak i tym razem rozmowa z  Filiphusem przypominała gadanie do ściany. Szli długimi, krętymi korytarzami co chwila spotykając jakiegoś przedstawiciela magicznej profesji. Każdy z nich miał na sobie szatę określającą jego przynależność do określonego zakonu, białą – dobra, czerwoną – neutralności oraz czarną – zła. Jednak, mimo różnicy w strojach, każdy z nich obdarzał kendera spojrzeniem, pełnym jednakowej niechęci. Filiphus zaprowadził go do okrągłego, obszernego pomieszczenia, w którym Dizzy ujrzał pierwszego w swoim życiu minotaura. Ogromne, przypominające byka stworzenie wydawało się spierać o coś z ubranym w czarną szatę, niższym od niego o głowę magiem. Wnioskując po ich wzajemnych, wrogich spojrzeniach negocjacje utknęły w martwym punkcie. Filiphus nie pozwolił mu jednak długo nacieszyć się widokiem potężnego minotaura, popychając niziołka w stronę kolejnego korytarza. Ten nie był już tak długi jak poprzednie, a na jego końcu znajdowały się solidne, drewniane drzwi. 

· Oto twoje zadanie -  Filiphus wskazał na drzwi – masz je otworzyć. Dla kogoś kto chce przystąpić do Próby nie powinno to stanowić najmniejszego problemu. 

Z tym akurat Dizzy musiał się zgodzić, otwieranie drzwi było dla kendera czymś tak naturalnym jak dla ryby pływanie. Lekko zawiedziony poziomem trudności zadania podszedł do drzwi, lekko naciskając na klamkę. Tak jak się spodziewał były one zamknięte, co jednak nigdy nie stanowiło dla niego specjalnej przeszkody. Wydobywając z jednej z sakw pokaźną kolekcje różnorakich wytrychów, wszelkich kształtów i rozmiarów, Dizzy fachowym okiem ocenił wielkość i typ zamka. Robota wyglądała na dość prostą, nie powinna zając mu dłużej niż minutę. Rozochocony kender włożył do dziurki jeden z wytrychów. Pierwszy raz w życiu otwierał drzwi za czyimś pozwoleniem, w Heven ludzie bardziej skłonni byli krzyczeć i wzywać straże, gdy tylko znaleźli go majstrującego przy ich domostwie. Jednak ten zamek nie miał najmniejszego zamiaru pozwolić się otworzyć. Zdumiony takim obrotem sprawy kender postanowił skorzystać z innego, sprawdzonego już w wielu gardłowych sytuacjach. Zmiana ta nie przyniosła jednak żadnego rezultatu. Dizzy odwrócił wzrok w stronę Filiphusa, szukając wyjaśnienia tej jakże nietypowej sytuacji. Na twarzy młodego maga zagościł drwiący uśmiech. 

· Może pomóc ? – zaproponował pogardliwym tonem. 

Dizzy jednak nie potrzebował pomocy. Właśnie wpadł mu do głowy interesujący pomysł i miał zamiar natychmiast wprowadzić go w życie.

· Poczekaj tu chwilkę ! – krzyknął znikając za zakrętem, zanim czarodziej mógł interweniować.

Filiphus potrząsną obolałą głową. Już miał ruszyć w ślad za nieudolnym, niedoszłym magiem gdy nagle ...

· Muuuuuuuuuuuuu !!! – rozległ się piskliwy głos kendera.

Odpowiedzią był pełen gniewu ryk.

******

Marigonal z czerwonych szat zniecierpliwiony spojrzał na drewniane drzwi. Właśnie on, przed godziną, rzucił zaklęcie uniemożliwiające ich otwarcie w sposób inny niż magiczny. Za parę chwil Filiphus przejdzie przez próg, kończąc tą całą kenderską farsę. Arcymag przygotował sobie wzruszającą mowę pożegnalną, którą uraczy zawiedzionego niziołka skłaniając do poszukania jakiegoś innego zajęcia, byle z dala od jego wieży. By umilić sobie chwile oczekiwania ściągnął z gabinetu swój ulubiony fotel. Teraz jednak postanowił stać, byłoby w złym guście powitać kendera w tak lekceważącej pozycji. Już za chwilkę drzwi zostaną otwarte a potem... . Pierwszą rzeczą, jaka dotarła do arcymaga było dziwne dudnienie, przypominające dźwięk młota, uderzającego o kowalskie kowadło. Zaraz potem drzwi, rażone potworną siłą, pękły wpół. Marigonal ledwie uskoczył przed potężnym cielskiem, które z furia wpadło do komnaty. Jego fotel nie miał tyle szczęścia. 

· Tahraz Adul ! – krzykną starzec, celując palcem w minotaura, który właśnie stratował jego ulubiony mebel i teraz przygotowywał się do kolejnej szarży.  

Powieki rogatej bestii powoli zaczęły się zamykać. Minotaur jeszcze przez kilka chwil starał utrzymać się na nogach, lecz zmożony siła zaklęcia w końcu opadł na grzbiet i pogrążył się w słodkiej drzemce. Niewątpliwie śnił o tysiącach kenderów, którym urywa głowy i wypruwa wnętrzności, gdyż jego pysk wykrzywiał mściwy uśmieszek. Ochłonąwszy po pierwszym szoku Marigonal rozejrzał się po zdewastowanej komnacie. W miejscu, gdzie do niedawna były drzwi ujrzał kendera, podziwiającego z zachwytem dzieło zniszczenia. Za plecami malca stał wyraźnie przerażony Filiphus.

· Czy teraz będę mógł przystąpić do Próby ? – zapytał wesołym tonem Dizzy, szturchając uśpionego minotaura hoopakiem. 

 Marigonal zacisnął gniewnie pięści, lecz szybko udało mu się odzyskać panowanie nad sobą.

· Przepraszam cię najmocniej mości kenderze – zaczął, starannie modelując swój głos – ale czy mógłbym zamienić słowo ze swoim podopiecznym.

Dizzy wyraził zgodę bez najmniejszego sprzeciwu, po czym wrócił do maltretowania potężnego, rogatego łba. Minotaur będzie miał potworną migrenę gdy się obudzi, pomyślał starzec z mściwą satysfakcją. Marigonal zwrócił swój wzrok w stronę młodego czarodzieja. Zapanowała niezręczna cisza, którą jednak po paru chwilach przerwał mistrz wieży. 

· Wiesz  Filiphusie, chyba kupie sobie wielkiego psa – stwierdził obojętnym tonem – a jeśli będę miał szczęście i zagryzie on kendera to mianuję go swoim asystentem. 

· Nie będzie takiej potrzeby mistrzu – młodzieniec skłonił się sztywno – niedoceniałem go, ale następnego zadania nie wykona na pewno. Daję za to głowę.

Mówiąc to przyłożył dłoń do czoła, desperacko starając się złagodzić efekty nocnych ekscesów. Ignorując go starzec spojrzał najpierw na kendera a potem na szczątki swojego ulubionego fotela. Za niektóre sprawy warto cierpieć, upomniał sam siebie. 

*******

Filiphus wkroczył do komnaty prowadząc za sobą jasnowłosego młodzieńca, odzianego w białą szatę. Kirton Celaug za kilka dni poddany zostanie Próbie, która zadecyduje o jego dalszym życiu. Nosił białą szatę z szacunku dla swojego promotora, lecz już teraz było jasne, że nie ma szans pójść w jego ślady. Kirton, członek wpływowego, szlacheckiego rodu, był wyjątkowo krnąbrnym i zadufanym w sobie młodzieńcem. Był jednak utalentowany i właśnie to Filiphus postanowił wykorzystać. Komnata, w której się znaleźli od wieków służyła szkoleniu umiejętności magów w pojedynkach między sobą. Sam dobrze pamiętał chwile spędzone w magicznym okręgu, oświetlonym ponurym światłem pochodni. Wyrysowany na podłodze krąg otoczony był silnymi, czarodziejskimi tarczami mającymi zatrzymywać zaklęcia wewnątrz, zapobiegając zniszczeniu całej komnaty. Pośrodku tego wszystkiego stał teraz, trzymając w ręce swój niezawodny hoopak, Dizzy Froghair.

· Odłóż swój kij ! – rozkazał Filiphus ostrym tonem – nie przyda ci się tym razem. W tej konfrontacji pomóc ci mogą jedynie twoje słowa i wewnętrzna moc.

Dizzy posłusznie położył hoopak na ziemi, zastawiając się ciągle na czym będzie polegać ta konkurencja. Jednak Filiphus nie miał najwidoczniej zamiaru niczego tłumaczyć. Kender spokojnie obserwował jak młodziutki adept sztuki magicznej zajmuje swoje miejsce po drugiej stronie okręgu. Wyciągnął nawet rączkę na powitanie, lecz Kirton nie był zainteresowany taką wymianą uprzejmości. Kender był dla niego tylko natrętną przeszkodą, którą należało, jak twierdził „mistrz” Filiphus, ostatecznie i bezpowrotnie wyeliminować. Młodzieniec przygotował sobie cały zestaw paskudnych zaklęć, które mimo iż nie były bardzo groźne, na pewno obrzydzą niziołkowi dalszy pobyt w wieży.     

· Możecie zaczynać ! – rzekł doniosłym tonem Filiphus, sam odsuwając się w mroki komnaty.

Kirton nie potrzebował dalszej zachęty do działania. Młodzik sięgnął do kieszeni swej szaty i wyjął z niej niewielki słoik, wypełniony woda prawie po wieko. W wodzie pływały czarne, mięsiste pijawki. 

· Kraz nag agdul ... – zaczął Kirton, starannie wymawiając każde słowo. 

Czuł już, jak budzi się w nim magia i powoli wypełnia całe jego ciało. Już niedługo kendera spotka niemiła niespodzianka w postaci bolesnych wrzodów.

· Piłeś dziś ? – wystrzelił nagle Dizzy.

To niecodzienne pytanie przerwało koncentrację młodego czarodzieja. 

· Nie, nie piłem – stwierdził, rzucając kenderowi zdziwione spojrzenie. 

· No bo wiesz – kontynuował spokojnie malec – bełkotałeś coś bez sensu. Jesteś pewny, że nie chcesz się położyć ? – dodał z troską.

 Kirton zignorował opiekuńczego kendera, po raz kolejny koncentrując się na inkantacji. Już za moment uwolni swoją moc i wtedy ...

· Wiesz co ? – wtrącił ponownie Dizzy – seplenisz.    

Magia uciekła z młodzieńca prawie tak samo szybko jak się pojawiła. Kirton ponownie zlustrował kendera wzrokiem, tym razem jednak nie było w nim zdziwienia, lecz złość. 

· Wcale nie seplenię ! – syknął przez zaciśnięte zęby.

Skierował palec w stronę Dizzego, lecz tym razem nie było mu dane nawet rozpocząć zaklęcia. 

· Ale masz odstające uszy – kender uśmiechnął się niewinnie – Możesz poruszać trochę głową kiedy mówisz ? Wtedy ładnie falują ci w rytm słów.

 Kirton podjął kolejną, czwarta już próbę rzucenia zaklęcia. Nie dbał już o spokój i piękno wymowy, chciał by kender jak najszybciej padł na ziemie i cierpiał. Słowa płynęły z jego ust z prędkością szarżującego minotaura. Jednak i tym razem okazał się zbyt wolny.

· Zostałeś czarodziejem dlatego, że nie miałeś przyjaciół ? – Dizzy kolejny raz wykorzystał „wewnętrzną moc” swoich słów – czy może rodzice chcieli się ciebie pozbyć z domu jak najszybciej bo straszyłeś gości. 

Tego było już za wiele. Do diabła z zaklęciem, pomyślał rozsierdzony młodzieniec, sam uduszę małą poczwarę. Kirton skoczył w przód, chcąc jak najszybciej dorwać w swoje ręce bezczelnego kendera. Jego stopy napotkały jednak, wciąż leżący na ziemi hoopak. Nie mogąc utrzymać równowagi adept magii ruszył w najkrótszą i najbardziej bolesną podróż swojego życia, prosto na kamienną podłogę. W wyciszonej komnacie rozległ się krzyk bólu, poprzedzony przez trzask łamanej kości. Filiphus momentalnie pojawił się przy rannym, sprawdzając jak poważne są obrażenia. Kość na szczęście nie przebił powłoki skórnej. Przy odpowiedniej terapii leczenie zajmie od dwóch do trzech dni. 

· Czy TERAZ będę mógł przystąpić do Próby ? – spytał Dizzy, chowając do jednej z sakw słoik pijawek.   

Piorunujące spojrzenie maga czerwonych szat wystarczyło mu za odpowiedź. 

*******

Dizzy Froghair siedział w rozjaśnionym słońcem korytarzu, prowadzącym prosto do drzwi, które to z kolei prowadziły do prywatnego gabinetu mistrza wieży. Filiphus udał się tam przed paroma minutami, stanowczo zabraniając kenderowi ruszyć się z korytarza nawet o krok. Dizzy posłuchał „uprzejmej prośby” młodego maga w nadziei, że właśnie omawia on warunki jego przystąpienia do Próby. Testy jak na razie okazały się być naprawdę dobrą zabawą. Zbyt długie siedzenie w jednym miejscu nie było jednak zgodne z kenderską naturą, więc już po kilku minutach Dizzy poczuł charakterystyczne swędzenie w stopach. Oprócz niego w korytarzu znajdowała tylko jedna osoba, odziana w białą szatę młoda dziewczyna. Jej kręcone, długie do ramion, blond włosy wspaniale współgrały z gładką, wręcz anielską twarzą. Wydawała się pogrążona w lekturze jakiejś książki. Nie stanowiło to jednak najmniejszej przeszkody dla kendera, wychodzącego z założenia, że żadna książka nie zastąpi przyjemności nawiązywania nowych kontaktów. 

· Witam – rączka kendera powędrowała ku dziewczynie w powitalnym geście - nazywam się Dizzy Froghair z tych Frogheirów z Heven. Być może słyszałaś o moim wujku Delbinie.

Czarodziejka podniosła powoli oczy znad stronic księgi. Gdy tylko ujrzała niekonwencjonalnie ubranego kendera na jej ustach pojawił się nieśmiały uśmiech.

· Witaj Dizzy – rzekła, ściskając delikatnie niewielką dłoń – ja nazywam się Sara. Obawiam się, że niestety nie słyszałam o twoim wujku. 

Jej głos, łagodny i szczery, sprawił, że twarz kendera się rozjaśniła, nawet bardziej niż zwykle.  

· Nic nie szkodzi, mogę Ci opowiedzieć jeśli chcesz. Wiesz Saro, jesteś najmilszą osobą jaką spotkałem w tej wieży, milszą nawet od tego minotaura, który bawił się ze mną w berka. To było wspaniałe, mówię ci, tak się zapalił do zabawy, że nie zdążył się nawet przedstawić.  

Sara lekko zachichotała, zasłaniając dłonią usta. 

· Co robisz ? – kontynuował Dizzy, przyglądając się leżącej na jej kolanach książce.   

Dziewczyna podała ją kenderowi, który szybko przewrócił kilka stron. Księga przepełniona była dziwnymi, skomplikowanymi symbolami, których Dizzy, pomimo heroicznych starań, nie potrafił zrozumieć. 

· Uczę się – powiedziała łagodnie Sara – musze się dużo uczyć jeśli mam zostać dobrą czarodziejką. 

· Nie jest to chyba zbyt ciekawe i zabawne – stwierdził Dizzy, oddając jej (z własnej woli) niezrozumiałą księgę. 

Dziewczyna lekkim kiwnięciem głowy potwierdziła jego przypuszczenia. 

· Masz rację, nie jest – dodała po chwili – ale takie są wymagania profesji, którą wybrałam. Nie da się tego ominąć.

Kender miał zamiar spytać jeszcze o kilka spraw, gdy nagle drzwi do gabinetu stanęły otworem. Stary mistrz wyszedł z komnaty powoli, wyraźnie bijąc się z własnymi myślami. Za nim, niczym czerwony, wyjątkowo drętwy cień, podążał Filiphus. Marigonal wziął głęboki oddech, przygotowując się do zrobienia tego co musiało zostać zrobione.

· Mości kenderze – zaczął beznamiętnym głosem – musimy porozmawiać o twojej Próbie. Po burzliwej naradzie stwierdziliśmy ... 

Dizzy nie miał jednak zamiaru poczekać, aż starzec skończy swój wywód. 

· Wiecie co, chyba nie chcę już być czarodziejem. Sara mówiła mi o tej całej nauce, książkach i wiecie, to chyba nie dla mnie. Przykro mi, że was zawiodłem, zwłaszcza że specjalnie dla mnie organizowaliście te wszystkie egzaminy. 

Zdziwiony starzec przez chwilę starał się pojąć, czy przypadkiem źle nie zinterpretował słów malca. Jego spojrzenie raz po raz wędrowało od kendera do jasnowłosej dziewczyny i z powrotem. Brodatą twarz w końcu rozjaśnił uśmiech prawdziwej radości, pierwszy od wczorajszej nocy. 

· Przykro mi to słyszeć, ale rozumiem  – rzekł, kładąc rękę na ramieniu kendera –  wszyscy musimy robić w życiu to, co jest dla nas przeznaczone, sprawia nam radość i satysfakcję. Ciebie młoda damo zapraszam do swojego gabinetu. Musimy porozmawiać o twojej nagrodzie za zasługi dla naszej wieży. Filiphusie – odwrócił swój wzrok ze zdziwionej dziewczyny, na wcale nie mniej zdziwionego młodzieńca – zadbaj o to by nasz gość opuścił bezpiecznie wieżę. Nalegałbym też byś okazał mu trochę swojej słynnej, towarzyskiej duszy. Mam nadzieję, że się rozumiemy

· Tak mistrzu – odrzekł młodzieniec, tonem skazańca stojącego przed katem – rozumiemy się doskonale.

Wyraźnie zadowolony z siebie starzec pozwolił Sarze pierwszej wejść do swojego gabinetu, po czym zrobił to samo zamykając za sobą solidne drzwi. Filiphus został w pustym korytarzu, sam na sam z uśmiechniętym od ucha do ucha kenderem. Ból głowy, który towarzyszył mu przez cały dzień, odezwał się teraz ze zdwojoną siłą. 

· Wiesz, nie jestem pewien czy opowiadałem ci już o moim wujku Delbinie – stwierdził Dizzy, patrząc z nadzieją na swojego towarzysza.

Młody czarodziej westchnął. 

· Nie, ale zapewne zaraz to zrobisz – stwierdził zrezygnowany Filiphus, prowadząc kendera w stronę wyjścia z Wieży Wielkiej Magii. 

Była to bez wątpienia najdłuższa podróż w jego życiu.  

